
Jfc2 8. Warszawa, dnia (1) 14 Lipca 1900 roku. Rok XLI1.

Pismo Illusironane
^ •V V V \A A A /W W W W W V \A ^ V V W W V W W V W W W V W W W V V \A A A A A /V v % A A A /'» \A A /V v \A A A /v V v V v V V v S A < \A /w \A A /v \A A ^  V W W W V V V W W V V W W  W W \ A « A W \ W V W V W V W W W W W V W V V W W V W V V W W V V W W W W W V W

CENA OGŁOSZEŃ: Z a  w ie rs z  petitu je d n o sz p a lto w y  lub  je g o  m iejsce  
kop. 12 „N adesłane” w ie rsz  g a rm o n tu  kop. 50 . O głoszen ia  p rzy jm u je  
Administracya pisma i w sz y s tk ie  biura og ło szeń  w arszawskie i zn acz­

n ie jsz e  z a g ra n ic ą . Z m i a n a  a d r e s u  k o p ,  1 5 .

Adres R edakcy i i A dm lnistracyi:
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2 6 . —T e l e f o n  106.

rfW W V V V V W ^W vV W V w V W w V V V V \^ W W W W W V W W V W W V W W w V W W W W W W w \A A A A A A A A A A A A / w W V  vNAAAAAAAAAAA/vVV w *w VvV vV vV vVV vV vV V vVvV vV V VV vV V V wV  vVv\AAAAAAAAAA/V\AAAAAAAAAA/v% AAA/w\AAAAAAAA/vVvVvN^\AA/wVvVV\AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA/^»

PRENUMERATA WYNOSI:
w Warszawie: Z przesyłką pocztową:

kw artaln ie . . . rs. 1 kw artaln ie . . rs. 1.25
Za odnoszenie do domu półrocznie . . „ 2 .5 0

kop. 10. rocznie . . . „ 6 .—
R ękop isów  m n ie jsz y c h  R ed a k cy a  au to rom  n ie  zw raca .

ZA GRANICĄ: We Lwowie i Krakowie: K w a rta ln ie  flor. 1.80. N a pro- 
w incy i flor. 2 .2 0 . W Poznaniu k w arta ln ie  mr. 3 , n a  p row incy i mr. 3 .75 . 
W  in n y c h  p a ń s tw a c h  zw iązk u  pocztow ego k w arta ln ie  rs. I kop. 60 , 

lub  w a lu tą  za g ra n ic z n ą  p o d ług  k u rs u .
A gencye g łów ne n a  G alicyę: we Lwowie A gen cy a  dzien n ik ó w  i in se -  
ra tó w  St. Sokołow skiego P a s a ż  H au sm an a  1. 9; w Krakowie K sięg a rn ia  
S. A. Krzyżanowskiego. A gencya g łó w n a  n a  N iem cy Księgarnia 

Św iętego W ojciecha w  P o zn an iu .

Chrześcijańskie Towarzystwo
och rony k o b ie t

Epoce naszej, wraz z wielu ciężkiemi zada­
niami przypadła i walka podjęta dla zabez­
pieczenia kobiety przeciw wpływom fatalnym, 
ku którym popycha ją  cały ustrój naszej cy- 
wilizacyi.

Złe samo starem jest jak  świat, ale natę­
żenie jego i rozrost za dni naszych zmuszają 
niejako społeczności do postawienia sobie ta­
kiego dylematu:

Albo cynicznie odwrócić się od tej rany 
krwawiącej, nie bacząc na następstwa, jakie- 
mi ona całemu organizmowi zagrozić może.

Albo wystąpić do walki z czynnikami upo­
dlenia kobiety, dla częściowego, jeśli nie sta­
nowczego zaradzenia jej upadkowi.

Mówiąc o walce, mamy na myśli zjedno­
czenie usiłowań, a więc ujęcie ich w pewną 
organizacyę, albowiem działalności rozstrze­
lonej, pracy luźnej pewnych grup i stowa­
rzyszeń—mianowicie duchownych, nie brakło 
u nas nigdy w tym kierunku, jak  nie brakło 
serc ofiarnych i gotowości do poświęceń dla 
każdej dobrej sprawy po wszystkie czasy.

Kto uwzględnić zechce słuszność i zasadni- 
czość uwagi ostatniej, ten w konsekwencyi 
przyznać będzie musiał, że wprowadzenie na 
porządek dzienny sprawy obrony kobiety prze­
ciw poniżeniu, w ścisłem znaczeniu inicyaty- 
wą nazwać się nie godzi. Duchem tym oży­
wione były zawsze umysły szlachetne, cier­
piące nad wszystkiem, co pozbawia naród sił 
żywotnych, ale gdy na oczach naszych wraz 
z rozrostem wielkich ognisk ludzkich, wzmo­
gła się liczebnie a zaostrzyła jakościowo de- 
prawacya kobiety, zrozumiały w zupełnem 
poczuciu swojej bezsilności te usiłowania po­
jedyncze konieczność zrzeszania się.

Sprawiedliwość nakazuje powiedzieć, że w ca­
łej Europie, i tam, gdzie robota postąpiła już 
daleko, i tam, gdzie się na nią dopiero zanosi, 
myśl wytworzenia odpowiednich instytucyj za­
wdzięczamy światu niewieściemu. Inaczej rzecz 
określić się nie da, bo połowiczna lub przeciw­
na celowi działalność wszystkich prawodawstw 
od najdawniejszych czasów aż po dni nasze, 
ujawnia charakter albo wprost wrogi wszel­
kiej reformie, albo kunktatorski w najlepszym 
razie. Konstatując ten fakt nie można zaprze­
czyć, że mężczyźnie przypada tutaj rola oskar­
żonego, nietylko bezpośrednio jako sprawcy 
zdeprawowania kobiety, ale i pośrednio, to 
jest jako tego, który wytworzywszy złe, przez 
szeregi wieków otaczał je  opieką i protekcyą.

Raz ustaliwszy to jako pewnik, wypadnie nam 
wniosek prosty, że tym tylko, które podjąwszy 
myśl o wytworzeniu organizacyi dla zabezpie­
czenia kobiety przeciw zepsuciu i podania rę­
ki pomocy upadłym i poniżonym—tym, które 
uczuły najgoręcej doniosłość hańby i o spra­
wiedliwość wołające ospalstwo męzkiej poło­
wy ludzkości, oddać należy w ręce ster spra­
wy całej — im pozostawić wybór środków, 
i nie komu, a im przyznać w przyszłości za­
sługę, gdy dzięki pracy i wytrwaniu zmniej­
szą się rozmiary złego.

Nie idzie zatem, abyśmy mężczyznę odsą­
dzić mieli tutaj od współdziałania — wbrew 
przeciwnie zapatrujemy się i na prawo jego 
do podzielenia się trudem, i na obowiązek, 
który mu dyktuje sama konieczność zadosyć- 
uczynienia. Ale niemniej jak  najsilniej obsta­
jemy przy tern, aby duchem rządzącym tutaj 
był duch niewieści, aby odrodzicielką spo­
łeczności swojej była kobieta sama.

Rzecz główna, aby zwyciężyć mogła — aby 
sprostała zadaniu, a zadanie to jest równie 
wielkie jak  trudne.

Jak  w ciężkich wypadkach choroby ciała 
uciekamy się o poradę do lekarza naj bieglej- 
szego, a w cierpieniach i niemocach duszy 
ludzkiej, do tego, który drogi tej duszy naj­
skuteczniej światłem istotnem rozjaśnić po­

trafi, tak i w onej robocie, o której mówimy, 
odwołać się nam wypadnie do sił najlepszych, 
jakiemi współczesny świat niewieści rozpo­
rządza. Najlepszych, to znaczy najświatlej­
szych, najdoświadczeńszych, najbezsporniej 
uprawomocnionych siłą powagi i zasługi zdo­
bytej na wszelkich polach działalności. A ma 
zadanie to taką jeszcze właściwość szczegól­
ną, że nietylko od wodzów sprawy wymagać 
musimy tych kwalifikacyj — nietylko im sta ­
wiać cenzus tak surowy, ale rekrutując sze­
regi i dobierając wykonawczynie, baczyć, aby 
się do tej armii nic niedojrzałego umysłem, 
niedostatecznie rozwiniętego sercem—niedość 
zbrojnego miłością i wytrwaniem nie przymię- 
szało.

To wszystko pod zagrożeniem wykrzywie­
nia założenia i narażenia na szwank roboty 
społecznej pierwszorzędnej doniosłości.

Jednem słowem chcąc aokazać, będzie so­
bie musiała kobieta postawić jako pierwszy 
paragraf swojego regulaminu, że na zachcian­
kę, kaprys, na pofolgowanie ciekawości choro­
bliwej, a więc na niedojrzałość w jakimkolwiek 
rodzaju, nie ma tu  zgoła miejsca. Kto się do 
tak wielkiego upadku zniża, ten musi być 
świadomy czystości własnych intencyi — kto 
myśli dźwigać poniżone i ugrzęzłe w hańbie, 
ten musi daleko za sobą pozostawić nastrój 
karnawałowy — kto się ma do ogółu odwoły­
wać o poparcie moralne i pomoc materyalną, 
ten winien czuć, że mu w istocie przysłu­
guje prawo głosu, że ma za sobą i wiek, 
i stan, i społeczną pozycyę, i przeszłość, i te ­
raźniejszość. Inaczej robota cała popadłaby 
w śmieszność trywialną, od czego oby nas 
uchroniły losy!

Tam, gdzie się świat kobiecy znacznemi 
w tej sprawie powodzeniami poszczycić już 
może, tam musimy czerpać doświadczenie, 
a przedewszystkiem doszukiwać się jakiego 
rodzaju żywioły stanęły na czele, i jak i duch 
zapanował w stowarzyszeniach i kołach. Otóż 
faktem jest, że rozwichrzony, krańcowy femi­
nizm odrazu odstronił się od tego dzieła, raz
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dlatego, że jem u osobiście wedle głoszonego 
nawet programu, to co nazywamy upadkiem 
kobiety, niczem tak  szczególnie tragicznem 
się nie wydaje, a potem, że lubiąc być na 
wierzchu i na przodzie, tu  dla siebie przodow­
nictwa wywalczyć nie miat nadziei. Jakoż 
dosyć je s t rzucić okiem na działalność tego 
rodzaju grup niewieścich w Niemczech, aby 
się przekonać, że tu  czynniki szczodre w sło­
wa a nieskore do czynu wytrwałego, pier 
w iastki nieidealne a doktrynerskie, duchy burz­
liwe a oschłe pola dla siebie znaleź :• nie mogą. 
Budzić niezmordowanie iskrę Bożą w ustroju 
ludzkim zdeprawowanym, targować się o każdą 
jednostkę z występkiem, wydzierać ajentom 
zbrodniczych przedsiębiorstw dziewczęta przy­
bywające z prowincyi, dyżurować do tego ce­
lu po dworcach dróg żelaznych dniem i nocą, 
to rzecz trochę trudniejsza, niż deklamowanie
0 rewindykacyach niewieścich, i dopominanie 
się o zajęcie przez kobiety foteli w parlam en­
tach.

W  Anglii bojowniczki postępu podniosły 
wprawdzie wrzawę, ale rychło się opatrzyły
1 zrozumiały, że jeśli sprawa ma być popu­
larną, to na czele jej stanąć musi kobieta- 
m atka — koniecznie, nieodwołalnie. No i jest 
tam  zrobionego bardzo wiele, bo się o kobietę 
wykradzioną rodzinie upomniała rodzina, a jeśli 
poza tem jak a  inna jeszcze grupa zorganizowa­
na położyła tutaj również zasługi niepoślednie, 
to będzie głównie „armia zbawienia,“ której 
członkowie, pomimo wielu dziwactw niedosyć 
ogółowi sympatycznych, tutaj dali dowody 
wysokiej abnegacyi i wytrwania niesłychanego.

Zabrano się i u nas do tej roboty, ale u za­
czątku samego, przy kopaniu fundamentu pod 
przyszłą budowę musieliśmy się rozdzielić. 
Jedni chcieli mieć stowarzyszenie nazwane 
bez zastrzeżeń Chrześcijańskiem —innym wyda­
ło się, że oddziaływanie i opieka objąć musi 
wszelkich wyznań bez wyjątku istoty upadłe 
potrzebujące ratunku, że zatem stowarzyszenie 
winno być powszechnem i żadnymi względa­
mi i rozróżnieniami się nie krępować.

Nie myślimy podnosić tego starcia opinii, 
krańcowo sobie przeciwnych — starcia, które 
niestety przeniosło się już na szpalty pism, 
a przeniosło w sposób pożałowania godny—ta ­
ki, który stał się obowiązującym u nas od j a ­
kiegoś czasu. Nie będziemy również zastana­
wiać się kogo i z jak ich  względów razić może 
nazwa: „Chrześcijańska” przyjęta dla instytu- 
cyi, która wszędzie, gdzie istnieje, opiera się 
o naukę Chrystusową—jej miłosierdzie i jej 
przebaczenie powszechne biorąc za drogoskaz. 
To wszystko, co się tu  powiedziało dotąd po­
miniemy, ja k  pomijamy zgrzyty namiętne 
uwłaczające wszelkiemu podniosłemu założe­
niu, a zastanowimy się tylko nad tem, co w na 
szych warunkach je s t możliwem, co daje rę ­
kojmie powodzenia, a co wedle naszych prze­
widywań naraziłoby nie już robotę sam ą na 
szwank, ale coby się rozpoczęciu roboty wprost 
sprzeciwić musiało.

Idzie w danej spraw ie o wybór działaczek, 
a następnie o ich środki oddziaływania na 
istoty brane w opiekę. Zacznijmy od ostat­
niego.

Każdy człowiek rozumiejący się choć co­
kolwiek na sposobach, jak im i probować można 
zwrócenia społeczeństwu istoty zdeprawowa­
nej a ciemnej, wie, że nie można tego dzieła

dokonać, ani za pośrednictwem przywoływania 
jej do obowiązków obywatelskich, ani przez za­
wrócenie jej głow7y tożsamością dobra i pięk­
na, ani rozumowaniem, ani żadnym z pięk­
nych frazesów7, w które dzień dzisiejszy tak  
je s t zasobny. Doświadczenie uczy, że wr ta- 
kiem stworzeniu w7ynaturzonem albo się obu­
dzi poprostu żal, wrstyd i poczucie hańby przy 
pomocy rozniecenia iskry religijnej, albo się 
z niem stanowrzo niczego nie dokaże. W szak 
tu  nie idzie o zakazy i wybronienia, ale
0 drgnięcie pogrzebanego na dnie duszy pier­
w iastku podeptanego człowieczeństwa, a k lu­
czem do tego jedynym  dotąd wypróbowanym, 
je s t nauka o powszechnem przebaczeniu.

Społeczeństwa nie wypierając się swoich 
wstrętów7 do upadku, przygarnia żałujące
1 skruszone za wskazaniem sw7ego wielkiego 
Prawodawcy, i o ile nam  się wrydąje, równie 
wspaniałego aktu pojednania z upadłym, nie 
posiada w arsenale swoim nie wreszły dotąd 
w życie kodeks moralności świeckiej. Jeśli 
się na takie akty zdobędzie z czasem, a w s­
każe przytem odniesionemi zwrycięstwy, dosyć 
będzie czasu porozumiewać się z nim wrtedy— 
dotąd wszakże przyzna nam każdy, że żyjemy 
tylko w7 sferze zaprzeczeń i obietnic z jego 
strony.

Raz przyjąwszy konieczność oddziaływ7ania 
za pośrednictwem wpływów7 religijnych, cha­
rak ter wyznaniowy tego rodzaju stowarzyszeń 
przedstawi nam  się jako jedynie możebny. 
Można wr spraw ach religii stanąć na gruncie 
bezwzględnie tolerancyjnym, można jak  naj­
staranniej pomijać wszystko, co potrąca tutaj
0 porówmania i o wryższość tego lub owrego 
kultu, ale niezbędność rozdziału nie zmniej­
szy się przez to bynajmniej, z tej prostej przy­
czyny, że moje sposoby reagowania na umysł
1 duszę są takie, a w7yznanie, które nie jes t 
mojem, ma środki swoje.

Ja  nie podaję w wątpliwość tych cudzych, 
ani ujm uję im w czemkolwiek, ale nie sądzę, 
abym wyrządzał komukolwiek despekt lub 
krzyw7dę tem, że obstaję przy swoich i stoso- 
w7ać je  chcę dla człowieka wrspólnej ze mną 
wiary. Żądać odemnie, abym z tych środków7 
obrony zrezygnował na rzecz innych, jestto  
iść dalej niż idę ja  — jestto  w7zględem mnie 
toleranta dopuszczać się najwyższego stopnia 
nietolerancyi, podanej nadto z wryrafinowaną 
prawdziwie perfidyą.

To się nazywa jednem  słowem żądać za 
wiele.

A teraz zastanówmiy się nad ostatnim  już 
punktem  założenia. Idzie w nim o to, czy 
charakter chrześcijański dlatego tylko jes t 
koniecznym w instytucyach opieki nad kobietą 
upadłą, że nam  gwrarantuje oddziaływanie 
najskuteczniejsze, czy też są poza tem inne 
jeszcze wym agania i względy, które go robią 
nieuniknionym.

Zdaniem naszem istnieją takie wrzględy, 
a najważniejszym z nich będzie ten, że zre­
zygnowawszy z charakteru Chrześcijańskiego, 
robotnic godnych dla tego dzieła nie znale­
źlibyśmy w naszem społeczeństwie wcale.

Nie łudźmy się — tak  jest. Utknęlibyśmy 
na progu samym i ani jednego kroku nie po­
stąpili naprzód. Kto jest zdania przeciwnego, 
temu powiemy wprost, że społeczności swrojej 
nie zna wcale, że żyje w sferze u widzeń w łas­
nych, i albo niedostrzega tego, co go otacza,

albo co gorsza, absolutnej większości zamy­
śla narzucać doktryny niewielu, ciągle przy­
tem  wojując obłudnym, cudacznie a tenden­
cyjnie przekręconym  argum entem  tolerancyi.
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p r z e ł o ż y ł  M I R I A M

(Dalszy ciąg).
•

Ale odkąd ukazała się Chiomara, niby 
sen, który w7 nocy powstaje, a rano znika, 
stało się serce moje morzem rozszalałem, na 
które noc i burza się wralą, stało się jako 
m artw a równina, obrócona w  pustynię potęż- 
nem słowem czarodzieja. Pieśni moje um il­
kły ja k  ptaki o jesieni. Powiesiłem srebrną 
harfę w7 ojców7 domu jako m artwą, zdjąłem 
wieniec brzozowy, którym  uwieńczono mnie 
na zapasach pieśniarskich... Szukałem śladów 
znikłej Chiomary... Lato zgasło na 1,1 gach, 
śnieg zawiał lasy i odarł drzewa z wieńców 
wiosennych, dęby otuliły się w zawoje mgieł 
w niemym smutku... I znowu powróciła wio­
sna z gwiazdami i kwiatam i, ale smętne me 
oczy nie ujrzały Chiomary! Nie pragnę 
wieszczb Korydwreny-bogini, z ust twjych dzie­
wo kapłanko! Pragnę słowa tw7ego własnego, 
niechaj rozdźwięczy się glos twAj, o ty moje 
zbawienie, niby gęlźba  przesłodka! W iem, co 
czarne tw7oje kryją zasłony, je s t to twrarz mej 
Chiomary. Ulituj się nade mną! A jeżeli ser­
ce tw7e je s t  jako  skała twrarde, zwołaj swe 
drużki! Śmierć śmiałkowi, który w7 świątyni 
Korydw7eny błaga o miłość jej kapłankę. Tak, 
chcę śmierci! Cóż mi życie bez ciebie, ty 
biała gołębico, uwięziona w7 mrocznem sm ut­
ku domostwie?

Czarne zasłony opadają z jej głow7y — 
i w m roku wybłyska Chiomary blada twarz. 
Oczy je j rozbudzają się jakby ze snu. Jasne 
łzy drżą i świecą na długich rzęsach. Lice 
jej pełne je s t tajemnego świtu, jako niebo 
letnie wr chwili, gdy śród cisz nocnych ziemia 
drzemie, a złoty uśmiech bogów na gwiezd­
nych połyska wyżynach.

— O, uchodź, Sinacie!—szepcze, chyląc gło­
wę. — Mocniejsze nad nakaz bogini są twoje 
słow7a. Siła czarotw7órcza, święty dar Kory- 
dw7eny, opuszcza mnie, jestem  słaba jak  dzie­
cię. Uchodź, strzeż się pomsty drużek mych! 
Duch mój towarzyszyć ci będzie. Gdy żale 
sierocej usłyszysz gołębicy, wiedz, że głos to 
mój! Gdy w iatr zakwili w7 traw7ach na rów7- 
ninie, lub w drzew leśnem zacieniu, wiedz, 
że moje to są westchnienia. Biada, biada, 
Sinacie! Padnę wr ofierze potrzykroć groźnej 
Korydwenie! Ale ty—uchodź!..

Domówiła — i znika w7 ciemnościach ja s ­
kini.

Przez dziewięć nocy brzmi głos Sinata 
śród jęk u  fal i wichur burzliwrych, a gdy po 
raz dziesiąty noc z bezbrzeża niebios po zło­
tych światła zstępuje śladach, nie zostaje za-
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wodzenie p ieśniarza bez echa. Odrzuciła Chio- 
m ara  czarne zasłony K orydw eny i b iała jak o  
łabędź spływ a ze skalisk  w dół, śród ciem nej 
nocy. R adośnie zakrzyknął Sinat. Łódź jego  
ryje sobie drogę przez fale oporne. N a pew ­
nym  brzegu s ta je  teraz jego  noga — i kroki 
zbiegów osłania n iebaw em  lasów cień...

Cóż to za jasne dźw ięki w porannem  roz­
dzwoniły się powietrzu? Jak ież  to błyski stali 
m igocą w lesie pod św ity zórz porannych? 
Mocny w iteź M aelgun siedzi na  omszonym 
głazie pod buku  potężnego cieniem. P rzy ja­
ciele jego  kołem  sto ją, a jego  woje taniec 
mieczów tańczą. Nogi ich zaw rotnym  zw ija­
j ą  się w irem , m iecze ja k  płom ienie pozyskują 
w słońcu, śpiżowe łańcuchy, naszyjnik i złote 
jak o  lśniące węże w skocznym  św iecą locie. 
M aelgun głow ą dum nie kiwa. W łosy jego 
w ieją jak  chw osty gw iazd grzyw iastych, ja k  
letn i obłok pierś jego  bieleje. W spiera silne 
ram ię o tarcz lazurową, srebrem  św ieci m u 
pochw a ogrom nego m iecza. M aelgun je s t  pa- 
w ężą dla swojego ludu, dla wrogów swoich 
zgubą niezawodną...

Czemu b łyskaw icą zerw ał się M aelgun 
z omszonego głazu? Gdzie u tkw ił orle oczy? 
Spostrzegł gołębicę białą, Chiomarę. Trwożnie 
chw yta się C hiom ara ręk i pieśniarza, krok 
je j więźnie, serce kona z lęku. M aelgun s trza ­
łą  śród zarośli m knie, jak o  jas trząb  z chm ur 
na k ^ o p a tw ę  rzuca się, chcąc dziewę porwać 
drżącą. Jako  gdy  w icher od zachodu wieje, 
a w ichr d rug i nadleci od wschodu, i na rów ­
ni nieprzejrzanej nadarem nie pasu ją  się z so­
bą, drzew  moc m iażdżąc, m ącąc m odrość n ie­
bios m roczną p iasku  i kurzaw y chm urą, tak  
M aelgun z p ieśniarzem  S inatem  o zlęknioną 
pasu ją  się dziewę. Wroła bogów na pomoc 
je j płacz, lasy wokół jęk iem  je j w tórują...

W  rozdeptaną traw ę pada pieśniarz S inat, 
ręce jeg o  w iąże rzem ień tęgi, h a rfa  sreb rna  
roz trzaskana w pół, roztargany  w ian z brzo­
zo wy ch liści. Jęk  Chiomary las napełnia ca ­
ły, przerażone p tactw o trzepocze się w g ą sz ­
czach.

Potężnem  ram ien iem ’chw yta M aelgun dzie­
wę, na bystrego ru m ak a  przed siebie j ą  sadza, 
błyskaw icą, w ichrem  przez las gna, przez rów ­
ninę ja k  m eteor cudny lecz złowróżbny p ierz­
cha niew strzym anie. Jak  rój bladych gw iazd 
za nim  wojownicy śpieszą. D aleka droga 
M aelguna. Noc chyli czarne skrzydła nad 
znużoną ziem ią, now a zorza pow staje z m a r­
szczących się fal sennego jeszcze morza, a dc- 
tąd  niem asz kresu jeg o  drogi. Dopiero gdy 
wieczór znowu ognistem  kwieciem  zachodnie 
stro i niebo, bielą w ybłyska przed nim i na 
wzgórzu gród w arow ny, siedziba M aelgun?. 
U stóp wzgórza, niby stado bydła na  zielonej 
traw ie, chatyn w ieś okrągłych  stoi. Z każdej 
s trzechy słup m odrego w yw ija się dymu, 
w słońcu jak b y  złoty. Na cha t progach m ę­
żowie przed wodzem się chylą, kobiety woła­
ją : „Zdrówyś, panie!“

W jeżdża M aelgun pod ojców strzechę, Dwra 
tury , białe bez zmazy, k tórych  k a rk i nigdy 
jeszcze ja rz m a  nie niosły, w (fierze bogom 
teraz  padną. W ielka sa la  rozbrzm iew a go- 
downików' śm iechem . P iją  wrnkół stołu z cud- 
noksztaitnych  rogówr. Radość błyska w szyst­
k im  z oczu, ja k  gdyby szczęście s ta łą  siedzi­
bę m iędzy nim i m iało, a przecież zaguba 
śm iercionośnym  ju ż  się zbliża krokiem ...

TYGODNIK MÓD 1 POWIJE II.

Skinie M aelgun—i bardów' orszak przez sze­
rokie w'chodzi podwmje. Zabrzm iały harfy, 
śpiewny falą p łyną Śpiew ają o bogach, o b ia­
łej Korydwenie, o Belenie, bogu złotowłosym 
królu słońca, k tóry  dzielność w mężów serca 
wlew a, pod którego m ocą złote z ziemi "zbóż 
w zrasta ją  łany, k tóry  daje ziołom, leczącym  
choroby, z m chu kiełkowmć w' cichym  cieniu 
drzew. On olbrzymów buntow niczych zmógł, 
on zwyciężył ciem ność śm iercionośną, książę 
bardów', wdadca nad  w'odanri! P ług  jeg o  ze 
słonecznych ukow an prom ieni, tęcza niebios 
ja k  pas kw ietny przepasu je bogu ciało, po- 
św,:ę tna jałow ica k ro k  w krok  za n ią idzie. 
Mile chw'alba mężów głaszcze bardów  uszy. 
Śpiew ają znów'. A śpiew  ich opowiada teraz 
o w'yspach ptaków , kędy niebotyczne drzewrn 
w wieczystej s to ją  zieloności, gniazda św iętych 
skrzydłaczy niosąc na  gałęziach. Ptaków' tych 
skrzydła lazurem , purpurą, szafranem  się m ie­
nią, król ich m a głow'ę złotą, w skrzydłach 
srebrne pierze. Śpiewny szczebiot tych p ta ­
ków je s t jak o  śpiew niebics, a do w tóru im 
z  m orza dziewy kw ilą białe, k tóre tu  W ' sa ­
m otności, zdała od swej ziemi, w ygnanki na 
tej wyspie, beznadziejnie płaczą .. — T ak b a r­
dowie. A  godowmicy z chw albą głow am i k i­
w ają, a miód i wino płyną potokam i, czarują 
ducha, m yśli poryw ają w lot. N iem a śród 
w szystkich siedzi Chiomara. W  złotem  tk a ­
ne odzieli j ą  szaty; ręce, nogi, szyję złotem  
ozdobili. Siedzi niem a, pogrążona w żalu. 
Teraz ją  dziewy do kom naty  M aelguna wiodą. 
Zawńj oblubienicy słodką w onią dysze, ze 
złotych włosów balsam  wonny dżdży. Jasność 
pochodni blasków  tysiącam i skrzy się w zło­
tych klejnotach na p iersi łabędziej, ale źren i­
ce dziewy — chm urne, m artw 'e. Chorowody 
dziew m ilkną, cicho w 'krąg w kom nacie, Chio­
m ara  sam a stoi, o słup sw'adziebnej w 'sparta 
sali. Oto wchodzi M aelgun. W yciąga ręce 
do dziewy, w oku jeg o  słodka tk liw ość pło­
nie.

— Mój Sinat! — woła dziew a. — Gdzie mój 
S inat?

J a k  użarty  przez żmiję, rzuca się ku  niej 
M aelgun. Ram iona jeg o  op latają  ciało dziewy 
wokół. Lecz ona pew ną ręk ą  słupa wciąż się 
trzym a.

—- Słyszysz, co rozkazuję? — szepczą je j 
u sta .—Jeżeli życie m oje sercu tw em u drogie, 
odpowiadaj: chcę wiedzieć, gdzie mój Sinat? 
Jeżeli będziesz milczał, roztrzaskam  w net gło- 
wrę o tw ardy  ten  słup i tiu p em  na swadzieb- 
ne łoże tw oje padnę Gdzie Sinat?

M aelgun długo m ilczy, czoło jego  chm ura 
kryje. W estchnie w reszcie i ta k  rzecze:

— Głęboko w podziem iu, pod naszą kom ­
natą , n a  tw ardej skale  drzem ie S inat twój. 
Umrze, jeżeli m oją nie będziesz.

A dziew a na to sm utnym  głosem:
— Jestem  tw oja, byle on żył.
Chwyta C hiom ara złotą czaszę, pełną w ina.
— C hw ała ci, bogini potężna, biała Kory- 

dweno!—woła — A ty  pozdrowion bądź, m a ł­
żonku mpj, M aelgunie.

( D a l s z y  ciąg n a s t ą p i ) .
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0 stroju sł

Czytelniczki n iek tóre ździw ią się zapewne, 
gdy wśród głosów' fachowych, specyalnie tra k ­
tu jący ch  kwmstye toaletowre, niepowołany głos 
mój usłyszą. Z góry zastrzegam  jednak , że 
nie o m odach ale o stro ju  powiedzieć pragnę 
słów parę.

Strój a m oda czyż to nie jedno?
Nie. Strój — ja k  sam o brzm ienie wyrazu 

w skazuje, to harm onia, to zjednoczenie różno­
rodnych pierwiastków', barw  i linii w całość 
stro jną, harm onijną, w której n iem arozdźw ię- 
ków, niem a tonów' fałszywych j rażących.

By ta k ą  harm onię otrzym ać, niedość skom 
binowmć szczęśliwie barwy ubioru, w ytw orzyć 
wdzięczne lin ie krzyw e — potrzeba jeszcze by 
ubiór harm onizow ał z pow ierzchowni ścią no­
szącej go osoby, a naw et z tłem , na  k tórem  
postać je j się rysuje.

Moda wTarunków  tych  nie uw zględnia, m o­
da je s t  dla w szystkich osób i dla krajów  
w szystkich  jednaką .

W  epoce wielkif go, bądź co bądź, rozwoju 
i podniesienia ducha kobiecego należałoby n a ­
reszcie strząsnąć z siebie niedorzeczne jarzm o, 
nałożone nam  przez zagranicznych fab rykan­
tów, kraw'cow i m odystki.

Ubolewam y nad zaślepieniem  ludu, który 
zrzuca charak terystyczne, jak b y  z łona ziemi 
na  której żyje, w yrosłe ubiory, a przywdziewa 
kostium y brzydkie, pozbawione wszelkiego 
w yrazu , skrojone n a  urząd niby kapoty aresz- 
tantów . A jed n ak  my, posiadający, j a k  pow iada­
ją, subtelniejsze poczucie p iękna, niż ci ciem ni 
ludzie, czynim y to sam o w łaśnie. Oddawna 
już pozbyliśm y się charak terystycznych  n a ­
szych strojów'. P rababk i nasze za siebie i za 
nas  podpisały zrzeczenie się ubioru, k tóry  od­
pow iadał w arunkom  klim atu , był wr harm onii 
z typem  mh jscowej urody kobiecej, i z cało­
ścią krajobrazu. Przyjęły w zam ian poddań­
stw o wyrokom  obcej mody, a m y dziś zm ie­
n iam y corocznie krój naszych sukien, i po­
słusznie schylam y głowy przed zdaniem  osób 
m niej in teligentnych , i mniej od nas wy­
kształconych estetycznie, a zupełnie nie zn a­
jących  k lim atu , kra jobrazu , potrzeb naszych, 
zresztą nie troszczących się zupełnie o te 
wrzględy.

Czy to nie śm ieszne isto tn ie, że grom adka 
kraw ców  i m agazynierek przepisuje corocznie 
całem u św iatu , ja k  się ub ierać pow inien, j a ­
k ie nosić barwy, i to aż do najdrobniejszych 
szczegółów. W Wieku, k tóry  żadnej nie usza­
now ał pow'agi, ta  jedna ocalała; w' w ieku m ię­
dzynarodowych nieporozum ień, na tym  jednym  
punkcie panuje m iędzynarodow a harm onia. 
A nglicy tylko i angielk i zaznaczają hardo sw ą 
indyw idualną, narodowrą odrębność.

W praw'dzie n iekiedy przeciw  wszechwdadz- 
tw u m ody bun tu ją  się poddani a naw'et pod­
dane. M ieliśmy tego przykład przed k ilku  la ­
ty, gdy chciano wrprowyadzić na nowo potw or­
ną pam iątkę  drugiego cesarstw a — krynolinę. 
P ro test był jednom yślny i m imo nakazów 
żurnałowej władzy szalony pom ysł nie znalazł 
zastosow ania. Za to rówmie nieestetyczna tur-
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niura grasowała przez la t kilka, do coraz po­
tworniejszych dochodząc rozmiarów.

Jeżeli rokosz możebnym się okazał w jed ­
nym wypadku, czy nie możnaby strząsnąć 
nareszcie w zupełności tego śmiesznego ja rz ­
ma? Doprawdy byłoby to godnem epoki, 
w której kobiety, ja k  mówią, przestały już 
być lalkami; serca ich biją tętnem  wielkich 
ogólnych pragnień, myśl dąży ku wyżynom.

Lecz co postawić na miejsce strąconej 
z tronu królowej—mody?

Czy jednostajne jak ie  umundurowanie?
Nie. Za ideę piękna walczymy przecież. 

Jej należy się berło.
Strój winien być przedewszystkiem wygod­

nym, to jest nieszkodliwym zdrowiu i zasto­
sowanym do klim atu.

Ktoś z powierzchownie sądzących mógłby 
zrobić zarzut, że strój taki musi być brzyd­
kim. Nie. Tak zwane hygieniczne ubrania 
bywają zazwyczaj brzydkie, ale nie muszą 
i nie powinny być takiemi. Za to ubiory nie­
wygodne, jako krępujące ciało, naruszają jego 
estetyczną harm onię i są zawsze przeciwne 
pięknu. Gorsety wyniszczające organizm, po­
zbawiające twarz świeżości barw, gęste woal- 
ki tam ujące przystęp powietrza, ciasne na 
wysokich korkach obuwie, przy którem  ciało 
rozwija się nienormalnie, a ruchom brak  pro­
stoty, siły, zręczności i wdzięku, to są wszyst­
ko zamachy mody na ideę piękna. Słusznie 
ubolewa Ruskin nad upadkiem piękności fizy­
cznej tak  wyraźnym w naszej epoce.

Gdy mowa o klimacie, rozumie się, że mam 
na myśli wszelkie warunki klimatyczne, nie- 
tylko tem peraturę, której wahania są u nas 
tak  znaczne, że wym agają najróżnorodniej­
szych ubiorów—od bardzo lekkich do najcie­
plejszych. Znaczna ilość wilgoci w powietrzu, 
zwłaszcza o pewnych porach, powinnaby skło­
nić zarówno m ieszkanki m iast ja k  wiosek do 
używania sukien krótkich. Modne w tym ro­
ku powłóczyste spódnice, jako w wysokim 
stopniu estetyczne, należałoby zachować do 
salonu i karety, lub choćby dorożki. Na co­
dzienny jednak  użytek dla osób sfer średnich 
są one zupełnie nieodpowiednie, na co z pew­
nością zgodzi się ze m ną większość czytelni­
czek. To samo powiedzieć można o sukniach 
używanych na spacery, wycieczki górskie 
i t. p. Od tylu lat społeczeństwo nasze nawie­
dza Tatry, kobiety z zapałem oddają się sportowi 
górskiemu. Dotąd jednak  nie pomyślały o stwo­
rzeniu jakiegoś lekkiego i wygodnego kostiu­
mu, któryby wycieczki te ułatwiał. Brak w tym 
względzie wskazówek mody, a inicyatywie 
własnej nie dowierzają widać nasze turystki. 
To też na spacerach spotyka się panie w bia­
łych długich sukniach i jedw abne halki, a pod­
szewki świszczą ja k  na Nowym Swiecie. Cie­
niutkie pantofelki, gorsety, kosztowne kape­
lusze uniemożliwiają wprost tym osobom rze­
czywiste poznanie pięknych gór naszych. Są­
dzę nawet, że m agazynierka, która poznawszy 
dobrze w arunki miejscowe, zdołałaby obmy- 
śleć odpowiedni kostium  i zajęła się wyrobem 
tego rodzaju ubiorów, miałaby w Zakopanem 
niemałe powodzenie. Potrzeba daje się uczu- 
wać silnie — tylko ja k  zwykle brak nam ini- 
cyatywy.

W racając do owych modnych ubiorów sto­
łecznych, przeniesionych na tło górskie, naj­
ważniejszym przeciw nim zarzutem, w moich

oczach przynajmniej, je s t rażąca ich dyshar- 
monia z krajobrazem. Od marzącej duszy 
poety, czy artysty, na widok takiej strojnej 
lalki ucieka precz nastrój wywołany posępną, 
dziką przyrodą gór rodzinnych. To ja k  gdy­
by ktoś w poważny hym n wtrącił kilka tonów 
operetkowej piosenki. Te piękne w pojęciu 
swojem panie nie domyślają się nawet, że 
figurami swemi szpecą wspaniały pejzaż, że 
są śmieszne wobec tych skalnych odwiecznych 
olbrzymów.

To samo, z odpowiedniemi do natury krajo­
brazu zmianami, zastosować też można do każ­
dej okolicy.

Jakże barwny, błyszczący ubiór krakow­
skiego wieśniaka harmonizuje się świetnie 
z wesołem tłem  żyznej i bogatej jego przy­
rody, ja k  malowniczy, śmiały strój tatrzań­
skiego górala godzi się pięknie z dzikim wy­
niosłym duchem górskiej jego ojczyzny.

Stroje ludowe są piękne dlatego, że dostra­
ja ją  się w harm onijną całość z typem fizyo- 
nomii miejscowych i z wyrazem otaczającej 
przyrody. To też skoro niepodobna powrócić 
nam we wszystkich przynajmniej szczegółach, 
do zrzuconego w osiemnastym wieku stroju 
wyższych klas społeczeństwa, powinniśmy 
zwrócić się do skarbnicy urabianych przez 
wieki kostiumów ludowych, i zaczerpnąć ztam- 
tąd motywów ubrania, które zastąpiłoby cu­
dzoziemską, wiecznie zmieniającą się modę.

Prócz wszystkich tych względów, najw aż­
niejszą je s t umiejętność zastosowania ubrania 
do indywidualnego charakteru fizyonomii i po­
staci. Tu jednak  żadne wskazówki przydać 
się nie mogą. Potrzeba mieć dużo wykształ­
cenia estetycznego, wrodzoną intuicyę pięk­
na — i dużo sam okrytyki, o co podobno naj­
trudniej.

Przekonaną jestem , że pobieżne te uwagi 
moje nie w strząsną tronem  królowej mody, 
sądzę jednak  że mogą być zaliczone do tych 
kropel, które padając na skałę w końcu skru­
szyć lub podmyć ją  zdołają.

/ / .  C.

fyieh książkowy We Francyi,

Jakkolw iek wykazy biblioteki Narodowej 
Francuzkiej podają w roku 1899 blizko 50,000 
druków, którym i jej katalog został zbogacony, 
świeżo wydane sprawozdanie bibliograficzne 
w czasopiśmie „le Cercie de la Librairie" re­
dukuje tę cyfrę do 12,985 sztuk. Różnica po­
chodzi ztąd, że biblioteka przyjmuje wszystko 
bez wyjątku, podczas gdy na młynku księ­
garskim  oddzielono wszelkie tezy uniwersy­
teckie studentów i najróżniejszego rodzaju 
rzeczy bez wartości, których ilość dać może 
czytelnikom m iarę rozrostu grafom anii wr tym 
kraju ruchliwym.

W ażnem je s t  dla zrozumienia ducha epoki, 
którą przeżywa Francya, rozszczególnienie tej 
cyfry 12-tu z górą tysięcy na poszczególne 
pozycye wedle przedmiotów traktowanych 
w książce. Znajdziemy tutaj takie rubryki: 
L iteratura piękna ma przyrostu w roku mi­
nionym o dzieł 1,959—Pedagogia i nauczanie

1,694 — Historya wraz z naukam i pomocni- 
czemi 1,444—Nauka lekarska 1,290 — Religia 
(przeważnie katolicka) 764—Prawo 583 — Na­
uki moralne, społeczne i polityczne 432—Sztu­
ka wojskowa, m arynarka i żegluga 396—Geo­
grafia 269—Popularyzacya wiedzy 291 — Filo­
zofia i moralność 233 — Nauki przyrodnicze 
•230 — L iteratura obca 222 — Nauki rolnicze 
•214—Sztuki piękne 164—Różne (sprawozdania 
z posiedzeń akademii, towarzystw naukowych, 
encyklopedye, wolnomularstwo, polowanie, ry­
bołówstwo, wyścigi, jazda konna, gry rozma­
ite, bibliografia) 138 — Historya starożytna 
6-2—Nauki m atematyczne 56—Nauki mistyczne 
i okultystyczne 34.

Cyfry te bez ściślejszego kom entarza obejść 
się nie mogą, i dlatego dodamy do niektórych 
z pomiędzy tych pozycyi pewne objaśnienia. 
Francuzi, mianowicie wydawcy, od których 
wychodzi właśnie to sprawozdanie, trak tu ją 
to trochę po giełdowemu, a my nie poczuwa­
my się do obowiązku zmieniania charakteru 
w ich sprawozdaniu — owszem zabarwienie 
właściwe wydaje nam się tutaj dosyć na 
miejscu.

I tak  z kwestyi bieżących najwięcej zajmo­
wano się w roku upłynionym spraw ą Drey- 
fussa. Stronnicy i nieprzyjaciele zaczernili, 
ja k  nam tutaj nawet wiadomo, bibuły góry 
prawdziwe. Po sprawie Dreyfussa najszerzej 
reprezentowane są w druku kwestye dotyczą­
ce Anglii; Bismarck ma komentatorów sporo, 
a Napoleon, jak  się wyrażają panowie księ­
garze, je s t  w tej chwili w zniżce. Za to Jo­
anna d ’Arc doczekała się w tym jednym  ro­
ku aż 14 monografii.

Ze wzrostu dzieł treści geograficznej wnio­
skują francuzi nietylko o rozpowszechnianiu 
się gorączki turystycznej, ale i o duchu ko- 
lonizacyi w narodzie całym —Ile je s t prawdzi- 
wem to ostatnie, stwierdzić oczywiście niepo­
dobna, a orzeczenie pozostawić wypadnie 
przyszłości. Również cieszy ich i pochlebia 
dumie narodowej ilość 1,200 dzieł lekarskich, 
co z pewnością zdaje się zasługiwać na uzna­
nie. Co do dzieł treści religijnej, rubryka ta 
byłaby o wiele większą gdyby do niej dodać 
to, co się jako  zostające w związku z religią 
traktuje, mianowicie pedagogię po części, 
i ruch neo-chrześcijański cały.

Tematy poruszane w pracach ekonomistów 
w  tym okresie czasu omawiają głównie: kwe­
stye przywrócenia normalnego przyrostu lud­
ności we Francyi—zbrodniczość wśród dzieci— 
kwesty ę powszechnego rozbrojenia — dalej 
przyszły pokój, a nakoniec alkoholizm.

Badania filozoficzne m ają za tem at po w ięk­
szej części psychologię i psychopatologię. 
Przeważają tam  tytuły tego rodzaju: Study a 
nad złośliwością wewnętrzną kłamstwa  —  Kos­
mografia um ysłu—Zbiór paradoksów filozoficznc- 
astronomicznych—Psychologia klątw i bluźniersiw 
i t. p.

Zdziwiłby się, powiada francuzkie sprawo­
zdanie, człowiek, który obudziwszy się po 
dziesięcioletnim, dajmy na to, letargu, przeczy­
tałby 222 książek traktujących z punktu czy­
sto technicznego, postęp środków lokomocyi. 
Sam automobilizm wywołał 10 utworów specyal- 
nych.

Nie można też powiedzieć, aby 34 tytuły 
dzieł wyliczonych w rubryce okultyzmu grze­
szyły banalnością. Znajdujemy tam  naprzy-



$  28 t y g o d n i k  m ód  i  p o w ie ś c i . 245

Mad: Poddanie myślowe, czyli wielka Deniza— 
Lalka cudowna— Glos ducha i t. p.

Za to ubożuchnie przedstawia się poezya — 
wszystkiego 370 książeczek, a i co do treści, 
o ile wiadomo z prób, nie byłoby wiele dopo­
wiedzenia. Naturę tych wzlotów współczesnej 
Prancyi znamy wszyscy—niema czego zazdro­
ścić francuzom dzisiejszym pod tym względem, 
jak i pod wielu innymi.

Nie należy też brać w7 rachunek w niezliczonej 
ilości wyrastających fars, krotochwil jednoakto- 
wych więcej lub mniej dowcipnych, lub sen­
sownych; co się zaś tyczy sztuki dramatycz­
nej poważniejszej, reprezentowanej przez utwo­
ry dwu, trzy lub więcej aktowe, tych dostar­
czył Francyi rok miniony ogółem paręset. 
Ciekawe są dosyć rozszczególnienia i w tym 
także dziale. Pomiędzy stosem wodewilów, 
arlekinad, buffów, hypnokomedyi, pantomin 
et caet., et caet. znajdujemy sztuk heroiczno- 
patryotycznych 1 (wyraźnie jedna) — liryczna 
1—dramat chrześcijański i, i dalej w tej sa­
mej ilości, w miarę jak  rodzaj liczy się do 
poważniejszych.

Operetka pożarła tedy, jak  widać resztę twór­
czości i króluje dotąd niepodzielnie.

K.

KATASTROFA.

Piszą z New-Yorku pod datą l  Lipca.
Pożar wybuchły wczoraj w dokach niemiec­

kiego Lloyda rozszerzył w jednej chwili nie­
zmierne zniszczenie. Niepodobna dotąd ozna­
czyć dokładnie liczby ofiar, ale zdaje się 
w każdym razie, że 300 do 350 osób znaleźć 
musiało śmierć wśród płomieni albo wr falach 
morskich. Co zaś do strat materyalnych, te 
obliczają dziś w przybliżeniu na jakieś 20 
milionów dolarów.

Ogień wszczął się wśród ładunku bawełny, 
ztamtąd przedostał do magazynu zapełnione­
go beczkami whisky, które wybuchając roz­
niosły odrazu pożogę do najbliżej stojących 
na kotwicy statków Lloydu, a od nich do pa­
rowców kompanii Transatlantyckiej. Złe po­
większała ta okoliczność, że wypadek trafił 
się właśnie w dzień przeznaczony na zwiedza­
nie doków przez publiczność, to też doki lite­
ralnie pokryte były tłumem kobiet i dzieci. 
Odrazu wytworzyło się położenie tak rozpacz­
liwe, że setki całe osób skakało do wody, 
aby uciec z płomieni szerzących się z przera­
żającą gwałtownością.

Towarzystwo Hamburgsko - Amerykańskie 
zmuszone było do powzięcia dec.yzyi heroicz­
nej, dzięki której magazyny i składy wysa­
dzone zostały dynamitem z obawy," aby nie 
przeniosły pożogi do doków sąsiednich. Sce­
na ta  widziana z wybrzeża była, jak  powia­
dają, niewypowiedzianej grozy, a setki tysię- 
ey ludzi przybyłych z New-Yorku było jej 
świadkami.

Magazyny Północno Amerykańskiego Lloyda 
są zniszczone doszczętnie na przestrzeni '/, 
mili, równie jak  i wszelkie składy i trans­
atlantyckie parowce „Men," „Saala" i „Bre­
ma.”

„Cesarz Wilhelm Wielki,u statek, który 
zdołano wycofać do rzeki, zanim go w zupeł­
ności objęły płomienie, ucierpiał bardzo, a stra­
ty zrządzone na nim obliczają na sto tysięcy 
dolarów'. Inny transatlantyk „Fenicya" z linii 
Hamburgsko-Amerykańskiej uszkodzony tak­
że. Naj trudniejszem było wyholowanie z ognia 
parowca „Cesarz Wilhelm." Drewniane części 
tego okrętu zajmowały się płomieniem po 
kilkakroć, i tylko heroicznym w7ysiłkom osady 
zawdzięcza on swoje ocalenie. Kilku mary­
narzy i mechaników cudem jedynie uniknęło 
śmierci.

Sceny były rzeczywiście wstrząsające. Dwu­
dziestu dziewięciu naprzykład ludzi z pośród 
załogi „Saali" uczepiło się przy jednym z bo­
ków7 tego statku, oblewanego już strumienia­
mi wody przez pompy pływające. Po czterech 
godzinach upartej walki ze strasznym żywio­
łem, zdołano ocalić tych ludzi od podwójnego 
niebezpieczeństwa, które im zagrażało, ale 
z innymi nie udały się żadne próby.

Siedemdziesiąt osób znajdujących się na 
statku w7 chwili, gdy pożar wybuchnął, zgi­
nęło w7 płomieniach.

Parowiec „Men" podaje straty swoje w7 lu­
dziach na 37 spalonych i 60 zaginionych. Dwa­
dzieścia pięć z tych trupów odnaleziono dotąd, 
ale tylko kilka z nich zdołano sprawdzić i roz­
poznać.

Parowiec „Brema, na którego pokładzie sto 
blizko osób znalazło śmierć, szerzył niezmier­
ną trwogę, tak że pompy pływające, które 
ratowały „Saalę” musiały ją  opuścić, a zająć 
się przedew7szystkiem „Bremą," albowiem jej 
żagwie gorej ące, roznoszone przez wiatr, zagra­
żały nawret miastu.

Świadkowie naoczni opowiadają, że walczą­
cych z falami ofiar było tak wiele, jak  bywa 
kąpiących się w rannych godzinach na nad­
morskich plażach. Jeden ze statków ratun­
kowych, wysłanych na pomoc ginącym, po­
wiada, że wyłowił z w7ody 70 osób, ale pa­
trzeć musiał na śmierć dwTudziestu przynaj­
mniej innych, którym żadnej pomocy nie był 
w stanie udzielić.

A.

Mleko i tuberkuloza.
Pani Lydia Rabinowicz, używająca tytułu 

doktora medycyny, od lat kilku oddaje się 
studyom nad związkiem przyczynowym mię­
dzy tuberkulozą u ludzi, a chorobami płuc 
bydła rogatego. W 26-ym numerze niemiec­
kiego tygodnika lekarskiego noszącego tytuł: 
„Deutche Medizinische Wochenschrift” ogło­
siła p. Rabinowicz wynik tych badań, które 
streszcza w artykule swoim: „O niebezpie­
czeństwie przenoszenia z organizmów zwie­
rzęcych na organizmy ludzkie zarazka tuber- 
kulicznego, a to za pośrednictwem mleka 
i przetworów mlecznych."

Rzecz napisana jest popularnie i pomimo, 
że pomieszcza ją  w łamach swoich tygodnik 
naukowy, czytana być może przez każdego, 
posiadającego wykształcenie średnie. Oto co 
mówi w tej sprawie autorka:

Bezpośredniem następstwem wielkiego od­
krycia d-ra Kocha z przed lat kilku, mówi 
ten artykuł; było poszukiwanie zarazków7 tu- 
berkulicznych w rozmaitych organizmach ży­
jących. Badania skierowane do obór znacz­
niejszych, produkujących wielkie ilości mleka 
na eksport miejski, w7ykryły zarazka tuber - 
kulozy w7 mleku nietylko takich krów, któ­
rych wrygląd zewnętrzny i inne oznaki bar­
dziej skomplikowane, pozwoliłyby lekarzowi 
zwierząt zakwalifikować je  do rzędu podej­
rzanych o cierpienia płuc, ale i w mleku kro­
wy dojnej normalnego zupełnie i pomyślnego, 
wedle ekspertyzy lekarskiej, stanu zdrowia 
Ztąd wyprowadza p. Rabinowicz wniosek, że 
ktoby chciał otrzymywać mleko klinicznie 
wrolne od zarazków, [ten musiałby koniecznie 
każdą sztukę dojną poddać szczepieniu ochron­
nemu, a póki ten środek nie będzie zastoso­
wany, żadna krow7a zdrow7a pozornie dojoną 
być nie powinna.

Przeciw'ko konkluzyom takim posypały się 
oczywdście protesty ze strony rolników, dla 
których prawo w tym duchu ogłoszone przez 
państwo bez żadnych odpowiednich kompen­
sat czy wynagrodzeń, byłoby wprost rujnują- 
cem; jakoż na czas pewden, po tej pierw7szej 
próbie wyszłej ze sfery naukowej, rzecz cała 
przycichła w opinii.

Wkrótce potem przedsięwzięła p. Rabino­
wicz cały szereg nowych prób, które tym ra­
zem dały rezultat w cyfrach dostatecznie,jak 
się zdaje przekonywający. Poddała ona mia­
nowicie badaniu krowy jednej z większych 
obór i podzieliła wszystkie sztuki na dw7ie 
kategorye. Jednej z nich zaszczepiła zarazek— 
drugą, którą oględziny weterynarzy uznały 
jako zdrow7ą bezwarunkowe, pozostawiono bez 
szczepienia. Cóż się okazało? Oto sztuki 
szczepione daw7ały mleko bezwzględnie wol­
ne od zarazków, sztuki zaś pozostałe, których 
mleko uznano jako wyborowe, a zatem prze­
znaczone dla dzieci i sprzedawane po cenie 
wysokiej, zawierało żyjące i energiczne okazy 
zarazków7 typowych.

Tu już przychodzi p. Rabinowicz do wmio- 
sku, że bez wdania się państwa w tę sprawę 
rzecz nie może postąpić naprzód ani kroku. 
Niechaj by już mleko przeznaczone dla ludzi 
zdrowych poprzestawało na oględzinach w7ete- 
rynaryjno-lekarskich, ale to, które idzie dla 
dzieci i dla chorych pochodzić powinno bez­
warunkowo od krów poddanych szczepieniu 
ochronnemu.

Nietylko w mleku znajdowała wytrwała ba­
daczka zarazki choroby płuc, nie były od nich 
w'olne i przetw7ory mleczne, jak: sery, masło, 
serwatka, a co najważniejsza i kefir leczniczy, 
który się przecież przepisuje wyniszczonym 
suchotnikom, jako środek odżywczy.

Jeżeli tedy kontrola lekarska ma byćczemś 
wdęcej jak  prostą formalistyką, a raczej za­
bawką, tedy byłoby w najwyższym stopniu 
do życzenia, aby od tej zabawki wyłączyć te. 
przynajmniej surrogaty i przetwmry mleczne, 
które zalecają lekarze jako środek uzdrawia 
jący-

Pani R. zdaje sobie sprawę z wielkich strat, 
jakie na skutek ścisłej kontroli służby zdro­
wia narażonym będzie rolnik, którego podsta­
wowy dochód spoczywa na produkcyi mlecz­
nej, ale ze słusznemi pretensyami odsyła tego 
rolnika do kalkulacyi z państwem — kalkula-
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cyi, w którą nauka mięszać się nie może. 
Natomiast zapytuje bez ogródek, czy obowią- 
zanem je s t państwo pamiętać o tem, aby 
przeciętny m ieszkaniec m iast — nie mówiąc 
już o dzieciach i chorych,, miał za swój za­
pracowany grosz takie produktu spożywcze, 
których własności są przez naukę sumienną 
uznane jako zdrowiu nieszkodliwe?

T. M.

JO s.

K L Ą T W A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Dalszy ciąg).

Jednem  słowem  jeśli ran n a  inspekcya za k ła ­
du zajm ow ała d-rowi W ernerow i codziennie 
jak ie ś  parę  godzin, dzisiaj zbył j ą  w ciągu 
pół godziny najw yżej, tak  że służba cała porozu­
m iew ające w ym ieniała m iędzy sobą spojrze­
nia, a św iadom y pobudek tego nerw ow ego 
podniecenia u  sw ego prześladow cy, w ytężał 
wzrok i nadstaw ia ł uszy, pewny, że to w szyst­
ko bez następ stw  pozostać nie może.

Tym czasem  usłyszał tylko te k ilk a  słów.
— Jak  pan dyrektor przyjdzie — dać mi 

znać natychm iast. Jestem  u siebie.
Było też to „u siebie" ciekawą bardzo 

w swoim rodzaju ubikacyą. Nazwane w kon­
trakcie między lekarzem a zwierzchnością za­
kładu sporządzonym, pokojem umeblowanym, 
stanowiło ono w istocie nieregularny czworobok 
w samym rogu domu położony—domu, który 
miał z tej strony ścianę szczytową załamaną 
pod kątem  ostrym.. Co zaś do umeblowania, to 
składał się na nie wybór rozmaitych sprzętów, 
których nawet w pokojach najtańszej katego- 
ryi pensyonarzy pomieścićby nie było można.

Jakkolw iek  obecny tej nory lokator, pozo­
stający  przy zakładzie n a  stanow isku  młod­
szego ordynatora z pensyą m iesięczną 30 ru ­
bli był człow iekiem  w tw ardej szkole życia 
w ychow anym , jakko lw iek  pogrążony cały 
w naukowej specyalności swojej, mniej był 
czułym od w ielu ludzi na  kom fort i wygody 
życiowe, są  przecież w ym agania nie p rzek ra­
czające g ra n :c ładu  i czystości, do których 
w estchnąć m usi od czasu do czasu każdy do­
m ator, przepędzający w iększość dnia i nocy 
za swoim  stołem  przepełnionym  książkam i 
i papieram i. Jeś li tedy m ieszkanie tak ie  nie 
pociąga i nie um ila  pobytu sam o przez się, nie 
powinno ono odpychać w żadnym  razie.

A przytem , jakże się ten  człowiek młody, 
ten  entuzyastyczny fan a(yk  zawiódł ciężko 
pod każdym  względem . Rozumiał dobrze, 
czem je s t  30 rubli dochodu m iesięcznego, boć 
przecie studen tem  będąc zarabiał więcej, ro ­
zum iał i to, że na odludziu, na k tórem  s ta ł 
zakład, o p rak tyce niem a co m arzyć, ale jego  
ciągnęła tu ta j możliwość przypuszczalna stu- 
dyów w obranej specyalności, i dla tych stu- 
dyów gotów był na prywaoye wszelkie. T ym ­
czasem  o studyach  nie było mowy w zak ła­
dzie, podobniejszym  do przedsiębiorstw a um e­

blowanych mieszkań, niż do jakiejkolwiek 
lecznicy, szpitala, domu zdrowia, a choćby 
przytułku. Był to sobie interes tak  dobry, 
jak  każdy inny — nadto nic więcej. A przy­
tem dzięki temu, ja k  gdyby na szyderstwo 
ustanowionemu uposażeniu, brnął stale—zrazu 
w drobne — następnie w coraz poważniejsze, 
zobowiązania, których zrealizowanie bez ja ­
kiegoś nadzwyczajnego a przyjaznego wypad­
ku przedstawiało się już dzisiaj jako złudze­
nie dziecinne.

Oto do czego doprowadziły go te nadzieje! 
Taki najm ita jak  ten jego podwładny ośmiela 
się podstępną prop ozy cyą swoją staw ać m ię­
dzy nim a honorem—między nim a obowiąz­
kiem, boć on dobrze rozumie do czego zmie­
rza, praktycznie biorąc, taka  z jego strony 
uczynność. W zam ian za tę przysługę zo­
bowiązuje się milcząco lekarz zamykać oczy 
na wszelkiego rodzaju nadużycia, tolerować 
wyzyski, z którym i on walczy wytrwale od 
kilku miesięcy. Ha! raczej śmierć głodowa!

Wyboru niem a to prawda, ale jeśli je s t  ho­
nor profesyjny, to i etyka prywatnego czło­
wieka na punkcie rzetelności zwyczajm-j i do­
stojeństwa zobowiązania, to przecież także nie 
puste słowa. Co zrobi — jak  wybrnie z tego 
położenia?

Pospolite, nędzne, przez ostatni rodzaj wy­
rzutków praktykowane, zarywanie biednego 
rzemieślnika naprzykład? A to upokorzenie 
samo—to obniżenie w oczach motłochu god­
ności zawodu! Gdyby się tego rodzaju na­
leżności mnożyć miały, co się stanie z jego 
stanowiskiem moralnem?.. Szczęściem, że to 
je.-t chyba dotąd jego dług jedyny... no bo 
jużciż więcej nie ma takich należytości do za­
płacenia...

Znowu parę uderzeń we drzwi. To zapew- 
ne dyrektor przyjechał—to jego godzina. Tak 
to dwunasta, a nawet po dwunastej — chodź- 
myż!

Zaledw e poruszył klam ką dr. W erner otwar­
ły się drzwi z tam tej strony, i stanął w nich 
nie posługacz lecznicy, ale jak iś człowiek ob­
cy z torbą skórzaną przewieszoną przez ra ­
mię, który wydobywszy z tej torby książkę, 
a z książki list wręczył go adresantowi, 
przybierając minę czekającego na odpowiedź 
Doktór rozerwał kopertę i przeczytał trzy 
wiersze, które zawierała korespondeneya. Oto 
kilkanaście wyrazów, które nie wypowiadały 
w istocie nic nadzwyczajnego.

Szanowny Panie!
Dołączając przy niniejszem specyfikacyę do­

starczonych przez firmę naszą dzieł naukowej 
treści, mamy honor upraszać o wręczenie od­
dawcy za pokwitowaniem przez niego, wyka­
zanej na rachunku kwoty.

z uszanowaniem
Adler Strauss i S ka.

Nie odwracając się od okna, stał z tym 
listem  w ręku młody lekarz i rozmyślał, jak ą  
dać posłańcowi odpowiedź—ustną czy piśm ien­
ną? Na razie wydało mu się, że pierwsza 
powinna go rychlej uwolnić, dlatego niezasta- 
nowiwszy się nawet dobrze, powtórzył dosłowr- 
nie dane przed paru godzinami krawieckiemu 
czeladnikowi zapewnienie:

— Ja  tam  będę sam...
— Można zapytać, kiedy pan doktór zechce 

się pofatygować?

— Dziś, ju tro  — powtórzył machinalnie dr. 
W erner, którem u oblał twarz rumieniec wsty­
du na myśl, że daje to zapewnienie na w iatr 
że nie wierzy sam w to, co mówi — ina­
czej wyrażając się, że kłamie, ja k  pierwszy 
lepszy, którym on gardził dotąd.

Roznosiciel korespondencyi nie odchodził.
— Pan niedosłyszał zapewne—zagadnął go 

ja k  najuprzejmiej gospodarz domu.
— Owszem — słyszałem, ale ja  już czwarty 

raz przychodzę tutaj, a zakład leży na końcu 
miasta, w dzielnicy, w której żadnych intere­
sów nie m am y—to znaczy, że robię tę drogę 
umyślnie i zupełnie daremnie. Przecież to 
dla mnie biednego inkasenta krzywda do­
tkliwa.

Rzecz była postawiona jasno, i niewątpli­
wie upominanie się firmy, jakkolwiek przy­
kre i upokarzające, niczem było w porów­
naniu do skargi tego podrzędnego pracowni­
ka. W yzyskany najlepiej zrozumie wyzyska­
nego. Przytem z ftrirą  można się było załat­
wić tak dobrze dzisiaj, ja k  za miesiąc bez 
żadnego dla niej uszczerbku—z tym człowie­
kiem należało skończyć natychm iast, jeśli kto 
był niepozbawionym sumienia, a przytem 
czułym na urągliwe ruszenie ramion, szyder­
czy uśmiech, lub inną jakąkolwiek milczącą 
m anifestacyę z kategoryi niezdradzających 
wysokiego szacunku. A miał już dzisiaj do­
syć tych oznak dr. W erner. To też z nad­
zwyczajnym pośpiechem i nie uwzględniając 
bynajmniej tego, co może fprzynieść godzina 
następna, wytrząsnął on zawartość leżącej na 
stole chudziutkiej portmonetki na rękę, na 
letórą spojrzał teraz dlatego tylko, żeby spraw­
dzić, azali nie sam ą miedzią obdarowywa te ­
go człowieka, Dojrzawszy zaś kilka monet 
srebrnych, z radością zapłacił to, co uważał 
za należność, rad niezmiernie, że mu to nowe 
widmo ja k  najrychlej zniknie z oczu, a ode­
tchnął dopiero z głębi piersi, gdy po kilku 
układnych ukłonach inkasent znalazł się już 
nareszcie za drzwiami.

— Dzień dzisiejszy—monologował f od wpły­
wem świeżego a przykrego wrzruszenia—nale­
ży do złych, a można przewidywać, że dni ta ­
kich będzie coraz więcej. Zrana przekonany 
byłem, że jednem u tylko krawcowi jestem  
dłużny; około południa zjawił się księgarz, 
a do wieczora jeszcze się Ktoś o swoje upom­
nieć może. Najwyraźniej wybrałem sobie 
drogę bezwyjściową w mojej karyerze. Cóż 
u licha! Zaniedbanym w ubraniu nie wolno 
być lekarzowi—-tern mniej wolno mu jest spo­
cząć na skarbach wiedzy nagromadzonych 
w ciągu studyów uniwersyteckich. Muszę 
więc pracować w nauce, muszę się żywić, 
odziewać ja k  każdy... Prawdziwe zaczarowa­
ne koło warunków, które sobie narzucić po­
zwoliłem. Przecież do poniechanych wraz 
z mundurem uniwersyteckim  korepetycyj po­
wracać mi nie wypada, boć tak  niedawno sam 
jednemu ze starszych kolegów w anałogicz- 
nem położeniu zostającemu, robiłem z tego 
powodu zarzuty — i s'uszne zupełnie zarzuty.

{D alszy  ciąg nastąpi).
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F r s y  budowie FoliteehnikL
O g odz in ie  8 rano ,  w  dn iu  2 L ipca  z a a l a rm o w a  

n e  P o g o to w ie  r a tu n k o w e  rozpo czę ło  p rze w o że n ie  
ofiar k a ta s t ro f y  do s z p i ta la  D z ie c ią tk a  Jezu s .  Ofiar 
ty c h  było  r a z e m  14, nie l icząc  tych ,  k tó rzy  po- 
szw a n k o w a l i  n a  sk u te k  w s t r z ą ś n ie n i a  n e rw o w e g o ,  
j a k o  św iad k o w ie  o p ła k an e g o  w y d a rzen ia .

W e d le  o rzeczen ia  kom isy i z łożonej z pp. L a g o r ia  
d y re k to ra  Po li technik i,  cz łon kó w  k o m i te tu  b ud o w y  
W a g n e r a  i D ejcza ,  b u d o w n icz y c h  pp. Iw a n iso w a ,  
S zy lle ra ,  J a k u n in a  i R ogó jsk ieg o  — rzecz  odby ła  
się tak: P rz y c z y n ą  n ie szc zę śc ia  było zaw a le n ie  się 
gzem su , k tó ry  o d e rw a w s z y  się  od g ó ry  sam ej b u ­
dowli, m iażdży ł sp a d a ją c  n a  d ro dze  sw oje j  w sz y s t  
ko co n a p o tk a ł—ludzi i m a t e r y a ł  d rzew n y .  Ludzi 
ty ch  było  n ie s te ty  dużo, bo ru c h  p a n o w a ł  n a  do ­
b r e  i po z e w n ę t r z n y m  chodniku snuli s ię  r o b o t n i ­
cy w c h o d ząc  i s c h o d z ą c — o b ła d o w an i  i z p różnem i 
ręk o m a .  P ro to k ó ł  sp o rz ą d z o n y  p o w iada ,  że m u r  
pod g z e m s e m  n ie  by ł na leży c ie  w ykończony ,  
a  ty lko  co p rz y tw ie rd z o n y  sarn g z e m s  m ia ł  z a p r a ­
w ę  w a p ie n n ą  św ie ż ą  je sz c z e .  Z ofiar w y p ad k u  
j e d e n  z m u la r z y  ze s t r z a s k a n ą  c z a sz k ą  p r z y t o m ­
ności n ie  o dzy sk a ł  w ca le  i z m a r ł  w k ró tc e  po p r z e ­
w iez ien iu  go do szp i ta la .  N a zw isk o  j e g o  nie 
sp r a w d z o n e  o s ta te c z n ie —je d n i  m ów ią , że n a z y w a ł  
się K o z ło w sk i—inni że O rtan i .  W a rd zy ń sk i  u m a r ł  
w e  W to re k ,  to  j e s t  n a z a ju t r z  po ka ta s tro f ie ,  a  s t a n  
robo tn icy  L e w a n d o w sk ie j  w  dzień  j e g o  śm ie rc i  
by ł  b eznadz ie jnym . R ów nież  p o w ażn e  o b a w y  b u ­
dziły  o b rażen ia  pon ies io n e  p rz ez  N ow ack ieg o ,  G łu ­
ch ow sk ieg o  i F ry c z o w ą .  Życiu p o zo s ta ły c h  r a n io ­
n y c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  z a g raża ,  w sz y scy  
w sz a k ż e  do d n ia  6 L ip ca  ze s t a n u  g o rą c z k o w e g o  
nie wyszli .

B u d o w ą  paw ilonu ,  p r z y  k tó ry m  m ia ła  m ie jsce  
k a t a s t r o f a  k ie r o w a ł  bud o w n iczy  Szy lle r ,  d o zo rcą  
ro b ó t  by ł  p. W o lan ow sk i ,  p o d m a js t rz y m  Tomczyk. 
P rz e d s ię b io rc ą  bu d o w la n y m  j e s t  m a j s t e r  m u la rsk i  
Oito G eh lig  z Łodzi.  Oto s t a n  rz e c z y  aż po datę ,  
pod  k tó r ą  p o d a liśm y  tę  n o ta tk ę  sp ra w o z d a w c z ą .

F ro jeh ł  in s ty tu cy i ,
„R ozw ój"  Łódzki donosi, że z a w ią z a ło  s ię  ta m  

s to w a rz y s z e n is  opieki n a d  p raco w n ica m i fab rycz-  
nem i, k tó re  z ro zpo czę c iem  dz ia ła lnośc i  sw oje j  
oczek u je  n a  sa n k c y ę  w ła d z y  w łaśc iw e j .  Nie k r y ­
ty k u ją c  ty m c z a se m  p ro jek tu ,  p rz y ta c z a m y  w  t r e ­
ści o sn o w ę  jeg o ,  t a k  j a k  j ą  n a m  o rg a n  łódzki p o ­
da je

P r z e d e w s z y s tk ie m  m a j ą  być  p ra c o w n ic e  dz ie lo ­
n e  n a  dw ie  k a teg o ry e ,  a  m ianow icie :  n a  p o t r z e ­
b u ją c e  n a ty c h m ia s to w e j  opieki i pom ocy  za ró w n o  
ze w zg lę d ó w  m o ra ln y c h  j a k  m a te ry a ln y c h ,  i na  
m nie j  p o tr z e b u ją c e  te j  opieki, to  j e s t  tak ie ,  k tó re  
dop ie ro  p rzy  da lszym  ro zw o ju  T o w a r z y s tw a  k o ­
rz y s ta ć  b ę d ą  z j e g o  filantropii .

Do p ie rw s z e j  k a te g o ry i  za licza  p ro je k t  s ie ro ty  
po zb aw io n e  opieki m ac ie rzyń sk ie j ,  za ró w n o  j a k  te 
p ra c o w n ic e ,  k tó ry c h  s t ro n a  m o r a ln a  budz ić  w in n a  
t ro sk l iw o ś ć  s to w a rz y sz e ń ,  i co do teg o  ud z ie lać  
m a j ą  sw o je j  opinii: w ła d z a  po licyjna , ad m in is t ra -  
cy a  f a b r y c z n a ,  i ci, u k tć r y c  m ie sz k a  p rac o w n ic a  
fab ryczna .

Łódź dzieli T o w a rz y s tw o  n a  c z te ry  re w iry ,  
z k tó ry c h  każdy  będ z ie  p o s ia d a ł  sw ój kom ite t .

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

W  ty m  kom itec ie  u czes tn iczyć  m a  p e w n a  liczba 
p ań  p ro te k to re k ,  k tó r e  b ę d ą  m ia ły  o b o w iązek  spo 
r z ą d z a n ia  lis t  p ra c o w n ic  f ab ry czn y ch  z w y m ien ie  
n iem  w ed le  s z e m a tu  imion i n a zw isk  p rac o w n ic y  
i j e j  o j c a — w ie k u  — m ie js c a  u ro d z e n ia — położenia  
f a m il i jn e g o —s to p n ia  w y k sz ta łe n ia  — d a ty  w e jśc ia  
do fa b ry k i— nak on iec  czasu ,  od k tó re g o  j e d n o s tk a  
j e s t  p ra c o w n ic ą  fab ryczn ą .

Z a rz ą d  sk ład ać  s ię  będz ie  z 5 ciu p a ń  za łoż yc ie ­
lek; one b ę d ą  k o n tro lo w ać  te  l i s ty  i w e d le  z n a ­
lez ionych  t a m  danych, w y b ie ra ć  kan dy da tk i ,  nad  
k tó r e m i  op iek a  ro z c ią g n ię tą  być  w inna .

Od każde j  p raco w n icy ,  k tó re j  p rz e c z y ta n y  będz ie  
regu lam in ,  i k tó r a  zech ce  s ię  p oddać  o b o w ią z u ją ­
cym  p rzep isom , o d b ie ra n e  b ę d ą  odpow iedn ie  p o ­
k w ito w a n ia  i w  n ich  m a  być w y rażo ne in :  ja k o  
p ra c o w n ic a  ca łkow ic ie  a  d ob ro w o ln ie  p o d d a je  się 
u s ta w ie .  Z a  u c h y b ien ie  p rzep isom  p ra c o w n ic e  po 
p o ro zum ien iu  s ię  z w ła śc ic ie lem  fab ryk i lub admi- 
n is t r a c y ą ,  w y d a la n e  b ę d ą  od roboty ,  a  je d n o c z e ­
śn ie  T o w a r z y s tw o  opieki odnies ie  się do w ład zy  
p o licy jne j  o w y s ła n ie  tak ie j  rob o tn icy  do m ie jsca  
s t a łe g o  zam ieszkan ia .

K a żd a  z ro b o tn ic  now o w s tę p u ją c y c h  o b o w ią z a ­
n ą  b ęd z ie  m e ld o w a ć  się T o w a r z y s tw u  i n a  z a ­
św iad czen ie  k o m i te tu  f a b ry k a  p rzy jm ie  j ą  do ro ­
boty. Kandy d a tce  tak ie j  w y d a n a  będz ie  k s iąże cz ­
ka , w  k tó re j  m a j s t e r  f ab ry czn y  lub ad m in is t r a c y a  
w p isy w ać  będzie  w  odpow iednie j  ru b ry c e  u w a g i  
o p ro w a d z e n iu  się p racow n ic .

Z a s t r z e g l i śm y  zgóry ,  że k ry ty k o w a ć  p ro je k tu  
n ie m a m y  zam ia ru ,  j e s t  w sz a k z e  j e d n a  u w ag a ,  
k tó r e j  p o m in ą ć  n ie  m ożem y  d la tego ,  że  ona  po 
p rz e c z y ta n iu  te g o  e lo b o ra tu  ciśnie się s a m a  i to 
n a ta r c z y w ie .  T o w a rz y s tw o  chce  się ty tu ło w a ć  in- 
s t y tu c y ą  opieki, a  w  ca ły m  p ro g r a m ie  sw o im  an i 
j e d n e g o  s ło w a  n ie  m ów i o tem , w  ja k im  du chu  
op ieka  m a  być sp r a w o w a n ą .  O w y d a la n iu  s ły szy ­
my, s z e m a tó w  i ru b r y k  m a m y  u szy  pe łn e ,  a le
0 m e to dz ie  od dz ia ły w an ia  n a  b łą d z ą c e  an i  je d n e j  
w z m ia n k i— choćby n a jk ró tsze j .  P rz y p u szc zam y ,  źe 
„R ozw ój"  p o m in ą ł  te n  u s tę p  p ro jek tu ,  bo inaczej 
T o w a r z y s tw o  m u s ia ło b y  sobie  c h y b a  odm ienne j 
n a z w y  poszukać .

Podaięli o wanie.
Z a ch ęco n e  p o w sz e c h n e m  u z n a n ie m  i o b jaw am i 

w dzięczn ośc i  n ie jed n o k ro tn ie  a  dob itn ie  n a w e t  w y ­
ra ż a n e j ,  T o w a rz y s tw o  w y śc ig ó w  k on ny ch  p o m y ­
ś la ło  n a re szc ie ,  że  dopuścić  j e d n ą  ty lko  W a r s z a ­
w ę  do k o rz y s ta n ia  z d o b rod z ie js tw  to ta l iza to ra ,  
a  p ro w in c y ę  o d su n ą ć  od ud z ia łu  w  te j  ro z ry w c e  
n iew inn e j ,  zn aczy ło by  to sam o p ra w ie ,  co u p r z y ­
w ile jo w a ć  je d n y c h ,  a  w z g lę d e m  d ru g ic h  z a ch o w y ­
w a ć  s ię  z m a c o s z ą  oboję tnośc ią .  W  ty m  celu  
L ub lin ow i pozw olono  ta kże  w  ro k u  b ieżący m  z a ­
baw ić  się p rz y je m n ie  a n iekosz tow nie ,  i u k o ch an e  
a  j e d y n e  dziecię T o w a rz y s tw a ,  z a  p o ś re d n ic tw e m  
k tó r e g o  in s ty tu c y a  t a  d a je  znać  ogółow i o sw oje j  
o b y w a te l s k ie j  dzia ła lności,  p rzen ios ło  sw oje  budki
1 k ra m ik i  i n a  to r  L ube lsk i  także .

N ie m a  z a s łu g i  bez  n a g ro d y .  S a m a  go tow ość  
i ocho cze  p o g a rn ięc ie  s ię  L ub lin ian  do te j s trzyży, 
k tó r e j  s ię  W a r s z a w a  d w a  raz y  do ro ku  z tak iem  
b u d u ją c e m  p o s łu sz e ń s tw e m  podda je ,  w yn ag ro d z iły  
w  z u p e łn o śc i  T o w arzy s tw o ,  nie m ó w iąc  ju ż  
o d ow o d a ch  b rzęcz ący ch ,  k tó re  p o zw o lą  z a p e w n e  
in s ty tu c y i  ro z s z e rz a ć  da le j  sw o je  b ło g o s ław io ne  

w p ły w y .  O d po w iedn ie  b e n e d y k c y e  o jców  i m a te k  
rodzin ,  p ry n c y p a łó w  b a n k ó w  i z a k ła d ó w  p r z e m y ­
s ło w y ch ,  t r o sz c z ą c y c h  się zaw sze  o zdobycie  ka- 
sy e ró w ,  n a  k tó ry c h b y  z p ew n o śc ią  r a c h o w a ć  m o ż ­
na , a  ta k ż e  p e d a g o g ó w  m łod ego  pokolen ia ,  to w a ­
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rzy szyć  będą. cz łonkom  T o w a r z y s tw a  n a  tej d rodze  
n iew ą tp l iw ie .

Z daje  się, że n ie p o t rz e b a  p rz y ta c z a ć  w z o ru  tych  
życzeń  — k ażdy  ich  s ię  domyśli ,  a  i T o w a rz y s tw o  
w y śc ig ó w  n ie  p rzyp u szcz am y ,  aby. mieć  m ogło  j a ­
k iek o lw iek  w ą tp l iw o śc i  co do s to p n ia  ich p rz y ­
chylności  i n a tę ż e n ia .

Wskazówki i rady.

Włas: ości i ozna! i dobroci j a r z jn

Czerwona kaptista. J e s t  n a j l e p sz a  o g łó w k a ch  
• ś red n ie j  wielkości,  m ocno p ą so w e g o  koloru; blado- 

c z e rw o n a  j e s t  zw yrodn ia łą ,  a  z a n ad to  c iem na  m a  
sm a k  os t ry .  T en  g a tu n e k  k a p u s ty  b a rd zo  j e s t  n a  
m ró z  w raż l iw y ;  częs to  z d a rz a  się, źe g łów ki są  
w  ś ro dk u  n ad g n i łe ,  j a k k o lw ie k  z w ie rz c h u  z d a ją  
się zupe łn ie  św ieże . T rz e b a  w ięc  tu  zw rócić  
u w a g ę  n a  to, aby  g łą b  by ł czysty , b ia łego  ko­
loru.

K apusta  włoska. C ech ą  j e j  d obroc i  s ą  g łów ki 
duże, ścisłe ,  p rze z  g ą s ie n n ic e  nie n a d p su te .  S ą  
d w a  g a tu n k i :  w cz e sn a ,  ż ó ł ta w a  n a j l e p sz a  do n a ­
ty c h m ia s to w e g o  uży tku  i późn ie jsza  z ie lona  z d a tn a  
na  d łuższe  p rzec h o w an ie .

Sałata głowiasta. P o w in n a  b yć  ścisła ,  ś w ie ż a / d e ­
l ik a tn a  i k ru c h a ;  c e c h ą  d o b re j  po lne j s a ła ty  są  
lis tk i  d ro b n e  o k rą g łe g o  k sz ta ł tu ,  en d y w ia  p o w inn a  
b y ć  d e l ik a tn ą  i j a s n e g o  koloru.

Ja rm u ż. N a j le p s z y  j e s t  c iem no zielony, b ru n a t -  
no -p ąsow y , lecz b y w a  częs to  s ino-niebieski.  Zy­
s k u je  n a  dobroci, g d y  go  m ró z  śc iśnie .

K ala fiory. S ą  j e d n ą  z n a jd e l ik a tn ie j sz y c h  na  
s zy ch  ja r z y n .  D o bre  ka la f io ry  p o w in n y  m ieć d e ­
l ik a tn e  g łąb y ,  ro ść  w  g ru b y c h  i śc is ły ch  p ę k a c h  
o d ro b n y c h  białych, śc is łych  k w ia tec zkach .  N ie­
d o b re  ka la f io ry  m a j ą  g łą b y  tw a r d e  i ły k o w a te ,  
k w ia ty  rzadk ie ,  c ienkie  i b ru d n o -żó łta w e j  b a rw y .

Lucyna Ćwierczakiewiczowa.

Odpowiedzi od Redakcyi

W -n a  Nat. Ros. z D rysy .  P ow ieść ,  o k tó r ą  S z a ­
n o w n a  P an i  z ap y tu je ,  ro zpoczn ie  s ię  w  k w a r ta l e  
b ieżący m .

O l nuun” naJwiększy polski dz iennik  poli-
. . d t U I I U  tyczny ,  l i te rack i,  spo łeczny; eko- 
*» n o m iczny  i han d low y .  N u m e ra
o kazow e w y s y ła  się bezp ła tn ie .

(W a r s z a w a — W arecka  15).

Alberta Wilczyńskiego
( A u t o r a  „ K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n t a ) .

Powieści obyczajowe i humorystyczne 
Komplet tomów 2 0  rs. 9

Przesyłka pocztowa stosownie do odległości.
Nabywać m a ź n a  w A d m i n i s t r a c j i  „ T y s o d n i k a  Mód i P o w i e ś c i . "

W a rszaw a, C hm ielna 26.

KS8** Do n u m e r u  d z is ie j szeg o  d o łą c z a  s ię  d o d a tek  
z m o d am i i a rk u s z  z kro jam i.

T,R B Śf .: Ctirze śc i jań sk ie  T o w a rz y s tw o  o ch ro n y  kobie t .  —  J u h u s z  Zeyer: N a  p o g ra n ic z u  obcych  św ia tó w ,  p rze ło ży ł  M iriam  (dalszy  ciąg). —  O s t ro ju  
! f .  7 "  UĈ  s^ żkow y  w e  I r a n c y i .  Mleko i tu b e rk u lo za .  —  K a ta s t ro fa .  — K lą tw a ,  pow ieść  w sp ó łc z e s n a  p rzez  A. S. (dalszy  c iąg) .— K ro n ik a  —  

w s k a z ó w k i  1 rad y .  —  Odpowiedzi od R edakcyi.  —  O głoszen ia .  —  W  doda tku  po w ieśc iow ym . E l le n  T h o rn e y w o f t  F ow le r :  P o d w ó jn a  nić, pow ieść , p rz e k ła d
z an g ie lsk iego  M. G. (da lszy  ciąg).



T  O  ' W  A E Z  Y S T  0 _  A  K  C 1 T  J  N  E

Posiada n a  składzie w wielkim wyborze: Łóżka żelazne od najtańszych  do ozdobnych stylowych, Materace, Umywalnie, Lodownie, Klozety, Wózla
dziecinne, Wanny. Meble żelazne, Ławki ogrodowe, Piece najnowszej konstrukcyj.

Sprzedaż detaliczna w  W a r s z a w i e !  MAGAZYN FABRYCZNY n a  W i e r z b o w e j  Nk 3, SKŁAD FABRYCZNY n a  M o k o t o w s k i e j  Ne 3;
w  -Łodzii M A G A ZY N  F A B R Y C Z N Y — P i o t r k o w s k a  JVa 81.

S p r z e d a ż  h u r t o w a  w F a b r y c e :  M  O O t  O W  S k a  .Nlł. 3

Są do nabycia w księgarniach dzieła nau ­
kowe pedagoga K e e i s s n e r a  p. t.

ajłatwiejsza do bardzo prędkiego 
gruntownego nauczenia się Języ­

ków' Obcych bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem  wymowy i z kluczem
na końcu każdego dzieła:

„Samouczek"  MSE
wstępny. (E lem en ta rz) po kop. 5, 12, 24 
i 40—kurs I-szy kop. 60,—kurs 11-gi k. 1.60,— 
komplet (oba kursy) k. 2.00; H usko-N ie- 
m ieck i S am ou czek  po kop. 12, 24, 40
i 2.20.

„S a m o u cze k " Bay
kurs I-szy kop. 1.20, kurs Il-g i k. 3.20. Gra­
m atyka Polsko-Francuska k. 1.20.

„S am ou czek“ “
kop. 75,—kurs II k. 1.20, kom plet k. 1.70.

„S a m o u czek " KTR
po 10 kop. (pocztą 13 k.).

E lem en tarz  P o lsk i z wzorkami p i­
sm a i rysunków  i z obrazkam i (741 lignr) 
po 2, 6, 20 i 30 kop.

N a przesyłkę pocztową dolicza się 25 kop. 
do każdego rubla. — Skład u au tora  (Reus- 
snera) Złota 6, W arszaw a. 2105

E a u  V e g - Ś ta l e  (woda ROŚLINNA)
najlepsza i najpewniejsza do fiłrJfOWAlIliil 
siw ych  w lasów  na kolory: Chatain, Fran 
i Noir. E e u  "Veg-eta.le z je d n a ła  
so b ie  lic zn ą  k lije u te lę . K a u  Fd-
g ć ta le  jest jedyny środek najradykalnl jszy 
i najsolidniejszy przeciw siwiźnie. Cena kom­
pletu rb. 2 k. 50 , bez szczotek i pudelka 
rb. 3 , za przysylką pocztową 50 , kop drożej.

Skład główny w  magazynie W. K w iat- 
k ow sk icga , dawniej  T. M arkow skiego, 
B ie la ń sk a  Kr 3  i we wszystkich p ie r­
wszorzędnych magazynach fryzjerskich i per-  
fumerjach w W a r s z a w i e  i w innych m i a s t a c h .

Nader ważna wiadomość.
jjgB Sy  K anarki z Harcu śpiewa- 

jące  w dzień i przy świe- 
tle, od rb. 5, oraz samiczki 
b. dobre do spustu. Pa- 
pugi A leksandryjskie rb. 5. 
P a ra  m ałych papużek rb. 4. 

A m erykańskie ptaszki, p a ra  od rb. 3. Ka­
kadu, papugi dobrze gadające, Rozelle i  Lo- 
zity pięknie opierzone, K ardynały, chińskie 
słowiki, ra jsk ie  p tak i oraz Ryżowce. Złote 
i srebrne Rybki, Akwarya, Groty, Rogi, 
Siateczki, K latki i  Muszle.

E R N E ST  PE SZ E L  
2054 N ow o-S enato rska  7.

GRONKIEWICZ Kaucy ono wane Biuro Rekomendacyjne
Załatwia wszelkie czynności w  zakres b iura  wchodzące. D Z IA Ł  
D A M S K I  prow adzony bardzo starannie . O s y s t a  N - r  6 .  TulBfmwi H§L

S. HISZPAŃSKI
S Z E W C  2047

Od 1 Lipca tylko
E r y w a ń sk a  Nb. 16.

Z O F J A  K R A K O W
Z PARYŻA 

K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I ,
4 . C zy s ta  4. 2046

Chambres Garnies
N A T I O N A L "

ró g  N o w e g o - Ś w ia tu ,  K s i ą ż ę c a  JVś 4 .  T e l e f o n  771.
Nowo-otworzone 4 0  pokojów elegancko umeblowane, położone w najlepszym  

punkcie m iasta. Numera duże, pościel wykwintna, usługa dobra, ceny przystępne, od 
kop. 85 do 4 rubli n a  dobę. Kawa, herbata , obiady, kąpiele w miejscu, kare ta  na  pociągi. 

Obiady gospodarskie—n a  miejscu. • -O®

Obuwie wykwintne Dam skie i M ęskie
fasony wiedeńskie

a  l a
p p n a i s s a n c e l h . j

f a s o n y  p a r y s k i e
GABRIELLE CARMEN BARDA

w  W arsz aw ie , N ow y-S w  iat N-r 43.

M A C A 2 Y W  M O D
8 .  Z i e f i ń s k i e j

3 . 7 7 .  C H M I B L I T A  X T ' .

poleca kapelusze damskie najświeższych fasonów 
podług zagranicznych modeli, gustownie wyko­

nane po cenach umiarkowanych.

P o l e c a m y !  J $ o iv o  o ł t c o r a o n y

S k ł a d  N ic i
Waleryi Podkowińskiej

Krakowskie Przedmieście N: 14.

CAPILLIFER
Nic zaw odny) środ ek , 

w zm acn ia jący  c e h o lk i w łosów , n iszczący  
łn p ie ż , w sk n tek  czego rosn ą  gęste  i m o­
cn e  w łosy , co stw ierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 2 0 ,2 ,3 ,4  i O rubli. My­
d ło  do m ycia  w łosów  |>o 30 , 30  i 4 0  k op .

Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. A by uni 
knąć naśladow nictw a, w yłączna sprzedaż u w ynalazcy

□7.  X j.
2102 A leja  J ero z o lim sk a  Nr. 70 .

Obstalunki od rs. 2 załatwiam za zaliczeniem

PRACOWNIA I MAGAZYN MEBLI

M ars za łk o w s k a  Ns 143. Maksymiliana Kalmusa P ró żn a  2.
Meble stylowe gotowe i n a  obstalunek.

Fabryka Gorsetów
H e l e n y  d u  B o i s

ZMIarszałłsowsłsa 132, i-sze piętro
poleca gorsety kroju francuzkiego z m ateryałów  wyborowych.

SKŁAD MOBOH LI!

Fr. Tomaszkiewicz
Długoletni współpr. firmy Żyrardów

w W a r s z a w i e  ( K r a k o w s k i e  -  P r z e d m i e ś c i e  łf° 64), Gnid 
R e s u r s y  O b y w a te l s k i e j ,

poleca:
Płótna Bielefeldzkie, Żyrardowskie, Jaro­
sławskie i W łościańskie Prześcieradła płó­
cienne i bawełniane, Chustki do nosa, 
Ręczniki, B ielizna stołowa, Madapolamy, 
Victorya, Kołdry watowe 1 pikowe, Dryll- 
chy na materace, W yroby pończosznicze, 

W ielki wybór firanek i t. p. 2043

BLECHSCHHIIDT S zew c r s S W S
n a  CHMIELNĄ Ne 31 

2050 ( H o t e l  R o y a l )
Poleca się względom Sz. P u b liczności

- ♦  Z m ia n a  a d r e s u  »

M agazyn Z egarm istrza  W. GRABAtt
egzystujący od 1 8 7 3  roku 2055 

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a ‘ u l i o ;  N c w y - S w i a t  57.

* * *  Dr. A. Buckiewicz
przeniósł się na  N o w o g r o d z k ą  Ala 2 4 .
W ewnętrzne 1 skórne (specyalnie reum aty-  
zm y ,  skrofuły, nerki). Prócz poniedziałków 

od 1 2 - 1  i 5 - 6 .  2oó

Pracownia Kapslusay Damskich
SPECYALNOŚĆ KAPOTKI 

JÓZEFY SZNAGIE
ulica Nowy Świat Nr. 1, miesz. 13

F a b ry k a  Mebli żelaznych i W ózków  dziecinnych

J . N E U F E L D A
P r a g a , B r u k o w a  Nfc. 4 ,

(possesya zwana „Pod Rakiem”) trzy minuty od mostu walem praskim)
SKŁADY FABRYCZNE Z ODDZIAŁAMI POŚCIELOW EM I:

1) B ie la ń s k a  M  1 7 , 2) M a r s z a łk o w s k a  M  1 1 6 . 3 ) P r a g a ,  B r u k o w a  M 4 .
W  składach fabrycznych sprzedaż po cenach nie wyższych, ja k  w fabryce. lo7

Za gotówkę „40°. taniej" na raty 

MASZYNY 00 SZYCIA WSZELKICH SYSTEMÓW ręczne 
i nożne

oraz wszelkie przedmioty gospodarstwa domowego i kuchennego
J e r o z o l im s k a  72. METROPOL J e ro z o l im s k a  72-

Egzystująca od roku 1824
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

1 Srebrnych 84 prót>y

• I V t v .e  f  2 *
- w  ' W a r s z a w i e ,  ■ u .lica , 3 © le łc to r& 3 ja .a  Iś T r . X © .

WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:
Senatorska 17,

W WARSZAWIE: j  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  6 9 ,
ł. N alew ki 16.

ŁÓDŹ: P io trk o w s k a

GEBETHNER i WOLFF
17. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  17.

„„ N A JW IĘ K S Z Y  W  K B A JU

S k ł a d  # j ||r  Fortepianów 
P i a n i n

W Y N A J E M .  S p r z e d a ż  n a  r a ty .

Zakład Tapicerski i Dekoracyjny
znany z dobrej i gustownSj roboty 

poleca m eble gotowe, oraz przy jm uje obstalunki podług najświeższych 
modeli, ja k  również szycie po rtyer i przerabianie mebli.

F. Piątkowski
2058 E le k to r a ln a  N k  9 .

flosBOjeHO U,eH3ypoio. BapmaBa, 27 Imhh 190Qlr. R edaktor J a n  S k lw sK l. D O D A T E K .
W ydaw nictw o i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego.


